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P re n u m e ra t e  I In s e r a ty

p rz y jm u ją :
A dm inistracya „G azety Kra­

kow sk iej,“ i.uczież A gencye: 
W K rakow ie .  Jan Fischer, 

„Pałac Spisk i,*  p. N ow akow ­
sk a , Sukiennice Nr 2D., W. 
K ukliński w hali Sukiennic Nr. 
6. —  W Kynku głównym  p. 
A. Grigar, G łówna trafika, skład 
papieru p. R. Ludw ińskiego. 
U lica Grodzka: p. J. B ajer.— 
N a Stradomiu księgarnia S. 
H erzoga.

We Lwowie: księgarnia P o l­
ska, P la c  H alick i, 14.

R eklamaoyje  nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie po­
cztowej.

Zaproszenie do przedpłaty
na „Gazetę Krakowską."

Z dniem pierw szym  lutego 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami:

W K rakow ie:

w ychodzi  codziennie  z wyjątkiem niedziel i św ią t .
Redakcya Adm inistracya  przy uiicy Kanoniczej pod Nrem !6 na p ierw szem  piętrze .

R ękopisów  nie zwracamy. — Niefrankow anych listów  nieprzyjm njem y.

W arunk i  p r e n u m e r a ty :

W Krakowi : rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 z łr ., kwartalnie 
8 złr., m iesieczu ie 1 złr.

W Galicyi i n a łe j  m on arch i i  
a u s t r o - w ę g . :  rocznie 16 ->r., 
półrocznie 8 z łr ., kwartalnie 
4 złr., m iesięczn ie 1 złr. 35 ct.

W innych k r a j a c h :  rocznie 
48 fr., (40 m:. rek), półrocznie  
24 fr., (20 m rk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), m iesięcznie  
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy num er 5  cen t . ,  
z przesyłką pocztową 8  Cnt.

i n s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ru k iem  (petitem).];

miesięcznie 1 złr. 
kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

z odnoszeniem  do domu.
. 1 złr. 30 cnt.
. 3 złr. 90 cnt.
. 7 złr. 80 cnt.
. 15 złr. 60 cnt.

W kraju  i m onarch ii :
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie...............................8 złr. —  cnt.
r o c z n i e .............................16 złr. —  cnt.

Za g ra n ic ą :
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f  )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

P re n u m e ra ta  może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

P re n u m e ra tę  p rz e sy ła ć  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi­
n is t r a c y a  „G azety  Krakowskiej" K ra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi Prenum eratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę" bądź w Administracji 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko A dm in is tracya  zarządza przesyłkę 
„ Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 3 0  styczn ia .

U  przymiera memiecliep.
Przed dwoma miesiącami p. Giers rozpoczął 

dyplomatyczną pielgrzymkę swoją od Yarzina, 
a staraniem jege  było odciągnąć Niemcy od 
przymierza austro-węgierskiego, ułatwić Rosyi 
akcyę przeciw monarchii austro-węgierskiej, 
akcyę, która stoi na pierwszym planie spraw 
państwowych caratu od r. 1878 , i która już

dała się odczuć dobrze monarchii na pograni­
czach Czarnogóry, jak i nam nawet we wscho­
dniej części kraju.

Przebiegły kanclerz niemiecki nie dał się 
złudzić jedwabnym słowom rosyjskiego mi­
nistra. Niedarmo zawarł przymierze z Austro- 
W ęgrami, i nie jest zwyczajem jego odchodzić 
prędko od idoi raz powziętych. Odpowiedzią 
na wizytę rosyjską był wrzask dzienników  
niemieckich o zbrojenia rosyjskie, jak gdyby  
te bezpośrednio Niemcom a nie monarchii 
zagrażały, był hymn uwielbienia dla przewo­
dnika polityki niemieckiej, hymn wychodzący 
zarówno z blizkich mu jak i opozycyjnych 
organów, że mając jakoby do zdecydowania 
przed laty czterema, czy zjednoczone Niem cy  
pójdą odtąd na dalszy ciąg dziejów ręka w 
rękę z Rosyą, czy też zwiążą się przyjaźnią 
z Austro-W ęgrami, rozstrzygnął dziejową spra­
wę na korzyść ostatniego kierunku.

Podczas tego w Wiedniu organa m iniste- 
ryalne austryackie zapewniały, że zbrojenia 
rosyjskie nie grożą wcale monarchii, że nie 
istnieją naw et, że podwójne przymierze z 
Niemcami wcale nie zamyka drogi do przy­
jaźni z Rosyą, że przeciwnie monarchia dbać 
powinna „z drugiej strony" o to przyjazne 
pokojowe zbliżenie z Rosyą. Na tak niespo­
dziane umizgi, w których" i polacy odegrali 
rolę kozła ofiarnego, ze strony niemieckiej 
nastąpiło przypomnienie publiczne, że przy­
mierze Niem iec z monarchią wieczystem nie 
jest, że w ogóle trwać ono ma lat pięć, do 
dnia 20  października 1884 roku, a nadal po­
trzebuje odnowienia.

Oczywiście sprawa przyszłych konstelacyj 
politycznych wytoczoną została. Dotykaliśm y  
jej już na tern miejscu. M inister hr. Kalnoky 
ze swojemi sympatyami i antypatyami i pe­
wne dążenia austryackie do przyjaźni rosyj­
skiej i do nowych nabytków na półwyspie 
Bałkańskim największą niewątpliwie odgry­
wały w niej rolę —  lecz żadna zmiana stano­
wisk i zapatrywań nie nastąpiła. Sprawa rcz 
strzygniętą być mogła przed przyjazdem wra­
cającego z wycieczki ministra rosyjskiego do 
W iednia, rozstrzygniętą wszakże nie została, ap . 
Giers mimo ciążących na nim podejrzeń o sprzy­
janie ostatnim  ruchom anti-austryackim we 
W łoszech i o publiczną protekcyę Czarnogóry 
przeciw monarchii, zatrzymał się jako gość 
upragniony na ostatnią etapę swej podróży 
w m ieście cesarskiem.

Co uradzili między sobą dyplomaci austry- 
accy i rosyjscy, pokrywa pomrok tajemnicy. 
Lecz może to i obojętnem dla świata, boć 
nie wszystkie umowy dyplomatyczue mają 
zostać urzeczywistnionemu Natom iast zaryso­
wują się wyraźnie wzajemne stosunki mocarstw

na przyszłość, bo ciąg wypadków Die ustaje 
na świecie, określają się faktami stanowiska 
zajęte, a to obojętnem "dla świata nie pozo­
staje, obojętnem nie jest przynajmniej dla 
ludów w dzieje mocarstw wplecionych.

Ciąg wypadków nie ustaje więc na świecie. 
Mimo twardej odprawy, jaką doznała dyplo- 
macya rosyjska w Varzinie i Beriinie, nie 
zaostrzył się bynajmniej stosunek Rosyi 
do N iem iec; owszem przeciwnie zrobiono 
wszystko w Petersburgu, aby uspokoić dra- 
żliwość niemiecką na wszystkich punktach: 
nawet wódz panslawistów, p. Aksakow, ogło­
sił w swym dzienniku „Ruś," że programy 
i mowy Skobelewa, co tyle hałasu robiły 
przed rokiem, nie istniały w rzeczywistości, 
a byłj: tylko skomponowaną przez francuzów 
pogróżką dla Niemiec.

W przeddzień przyjazdu pana Giersa do 
Wiednia uznany inspirator obecnej polityki 
rosyjskiej, wyrocznia rozumu stanu dla wszech­
potężnego dziś ministra Pobiedonoscewa, po­
wiernik carski przy układaniu słynnego ma­
nifestu o zbawczej sile władzy absolutnej w 
Rosyi, publicysta prawowiernej opinii rosyj­
skiej strącający ministrów, gdy ich ogłosi 
niegodnymi łaski carskiej —  pan Katkow je- 
dnem słowem  —  wystąpił z artykułem toru­
jącym drogi dla dyplomacyi rosyjskiej, dla 
nowego zwrotu polityki zewnętrznej caratu. 
Telegraf urzędowy rozniósł po świecie to ar­
cydzieło publicystyczne rosyjskie, jako ważną 
enuncyacyę polityczną, dając jej przez to p ie­
częć urzędową —  a w artykule tym mowa 
nie o Wiedniu bynajmniej, do którego dążył 
właśnie rosyjski minister z południa, nie o 
monarchii austro-węgierskiej, z którą jakieś 
toczyć się m iały układy —  lecz mowa jedy­
nie o stanowisku Rosyi do Niem iec.

A  p la t venire pada w tym manifeście ro­
zumu stanu rosyjskiego, publicysta prawo 
wierny przez Niemcami w ogólności, a przed 
księciem Bismarckiem w szczególności. N igdy  
Rosya nie miała lepszego przyjaciela nad 
niego — zapewnia pan Katkow — bywał 
on bardziej rosyjskim w polityce niż sami 
politycy rosyjscy: jeśli się kiedy niebo aa- 
chmurzyło między Niemcami a Rosyą, to 
winDą temu jedynie bywała sama dyplomacya 
rosyjska. Awanturniczy traktat w San-Stefano 
zawarty był z Turcyą po to tylko, aby mieć 
z czego ustępować, ale ustępstwa porobiła 
wrogowi dyplomacya rosyjska, poczyniła zeń 
ustępstwa nie Bismarckowi, lecz największemu 
wrogowi lordowi Beaconsfieldowi, naprzód 
przed kongresem, a książę Bismarck żadnych 
nie żądał następnie. Interesa Rosyi nigdzie 
się nie krzyżują z interesami N iem iec: można 
pomyśleć sobie rozumnie wszelką wojnę Rosyi

z wszelkiemi państwami —  tylko nie z N iem ­
cami. Dyplomacya rosyjska błądziła podczas 
wojny ostatniej, ale lud rosyjski, nie tylko 
że nie ma żadnej niechęci do Niemców, ale 
ich kocha nawet właściwie. Tylko „intryga 
wewnętrzna" —  dodaje dwukrotnie pan Kat­
kow —  dąży do poróżnienia Rosyi z Niem-

«mi — in tryga  ta pod piórem pana Katko- 
i znaczy: Polkcy; dziwi się też, że rząd 
toleruje taki bunt otwarty. Przypuszcza na­

reszcie wyrocznia stanu rosyjska, że Rosya, 
choć pokojowo usposobiona, może być zmu­
szoną do dobycia broni aa W schodzie, w Tur- 
cyi jak się zdaje, lecz i w takim razie inte­
resa N iem iec pozostałyby niczem nieurażone- 
m i; w ypadłoby im  co najwięcej zajać kilka  
punktów strategicznych , jako  rękojmię d la  sie­
bie na przyszłość.

Tak wprowadzał pan Katkow,) inspirator i 
herold, kierownika polityki rosyjskiej — do 
Wiednia, i tak wprowadzonego przyjmowano 
z otwartemi rękami we W iedniu, a rozmowy 
turystowskie i układy przyjacielskie szły tak 
dobrze i gładko, że pan Giers m usiał prze­
dłużyć swój pobyt w cesarskiem mieście. Tak 
więc, co się nie udało dyplomacyi rosyjskiej 
w Yarzinie, to dokonała roztropność, wytrwa­
łość, umiejętne cenienie siebie i wyniosła po­
stawa wobec jednych a mongolska czołobi­
tność wobec drugich świadomych swej siły. 
Dziś stało się faktem, że mimo pisanych 
przymierzy A ustro-W ęgry zbliżyły się na 
swoją rękę do Rosyi, a ta bliżej niż one sta­
nęła do Niemiec i deklaruje się ich przyja­
ciółką; cokolwiekby jej proponowano we W ie­
dniu i jakikolwiek humor panowałby w Ber­
lin ie: ona nigdy, przenigdy nic przeciw N iem ­
com, wielkim, nie przedsięweźmie, książę B is­
marck może być spokojny, nawet za Austro- 
W ęgry, pan Giers i Rosya mu poręcza.

Trudno przewidzieć zaiste, dopokąd uda się 
Rosyi doprowadzić monarchię po równi po­
chyłej zb liżen ia: do tego punktu, w którymby 
m ogła sprzedać jej przyjaźń za oddzielne 
pr^ciw  niej przymierze z Niemcami lub W ło­
ch a*!, czy też tylko do wtrącenia jej w ka­
bałę ; to wszakże pewna, że związek austro- 
węgiersko-niemiecki nie darmo "kupiony, po 
trzech zaledwie latash istnienia zyskał wartość 
zwietrzałego wina. Jakkolwiek się sytuacya 
rozwinie, czy Niem cy zgodzą się na powrót 
krójcesarskiego przymierza, czy przełożą po­
nad to oddzielne z Rosyą zbliżenie, w gruncie 
rzeczy monarchia znajduje się odosobniona 
pod oczarowaniem rosyjskiem.

Być może, że prądy trwalsze i silniejsze 
w monarchii od upodobań i zamiarów m ini- 
steryalnych staną na zawadzie czynnemu roz­
winięciu tej polityki, która urzeczywistniona

Odcinek „G az. K rak.*  z d. 3 0  stycznia 1 8 8 3 .

Z dziedziny piękna.

( R Z E Ź B A ) .
Skoro cię zewsząd opadną biedy doczesne­

go żywota —  te mrozy a upały, te tęsknoty  
cia . Ieje’ 4 c'ec%  > smutki ponure, te uczu- 

C° -Wi życia codziennego naprze-
. • j mi°żają, pieszczą, szarpia i krwawia to
bIedr . r CV f ł0Wleka- zan>m nie spocznie 
n jakby w kolebce w  cichym grobie
swoim, musimy na nie od czasu do czasu 
szukać jakiegoś zapomnienia —  lekarstwa 
Takim balsamem na rany życiowe sa Meały 
piękności, co promieniem wdzięków "swoich 
rozświecają, „ rozgrzewają uczucia' nadziemska 
radością, uprowadzając je*z cWiwej tutejszej 
doliny w świat radości przeczystych.

A skoro choć chwil kilka podniesiesz sie 
nad te m gły i kłopotki ziem skie, to jakoś ci 
i lżej i raźniej na sercu i chętnie się godzisz 
z tern biednem życiem ; bo podziwianie pię­
kności nie jest tylko zaletą, nie mającą g łę ­
bszej przyczyny, a trwalszego fundamentu w 
człowieku —  owszem jest wynikiem konie­
cznym i pewną oznaką, że w sercu jego już się 
roztlił ogień przeczucia przyszłych nieśmier­
telności świadków. (Kremer).

Jakoż już sama m iłość do promiennych a 
przeczystego uroku form( sztuki jest jawnem  
świadectwem , że w nim samym wzmogły się 
pragnienia i chęci przeczyste —  bo to tylko 
możemy kochać co nam z istoty rzeczy jest  
pokrewnem.

Upodobanie nasze w tem co piękne, jest 
zaiste świętym  talizmanem w świat, oznaką 
niechybną "wielkich głębi naszege ducha, co

rad wzbijać się ponad nędzę żyw ota , by 
choć chwilę przepędzić w krainie swoich na­
rodzin.

To też każdy chętnie i z przyjemnością po­
dąża do przybytków sztuki, gdzie się żarzą, 
jak gwiazdy na sklepieniu błękitów, piękności 
dzieła, a z chlubą spoziera po tych ścianach 
pokrytych arcydziełami mistrzów n aszych , co 
po wszem świecie roznoszą chwałę polskiego  
narodu.

Pośród zaś tego przepychu, zamożności i 
uroku naszego malarstwa, spotykamy tu i 
owdzie białe pełne uroku rzeźby, pięknością 
przypominające prastarą Helladę, co "to kie­
dyś w dziedzinie piękna przodowała wszyst­
kim narodom.

A palmę pierwszeństwa, jak w tej chwili, 
musimy przyznać Rygerow i, który choć żyje te­
raz, to jednakże duchem przeniósł się aż do cza­
sów, w których Fidyasz i Praxyteles zdu­
mionemu światu pokazywali swoje arcydzieła.

Prace Rygiera, znajdujące się na W ysta­
wie Sztuk pięknych M alarstwo i  Rzeźba 0 - 
chucbane tchem Grecyi —  one zimne a prze­
cież majestatu pełne — patrzą na nas całą 
pięknością klasycznego świata.

Bo właśnie ten chłód, to jednolite zestroje­
nie materyi z duchem stanowiło o piękności 
dzieł klasycznych, na które i dziś patrzymy 
z podziwem.

Tam duch zestrajał się z m ateryą, ale nie 
panował nad nią, bo nie miał tej siły  a po­
tęgi jaka się w nim budzi za czasów chrze- 
ściańskich, przeczuciem niemych, nadziemskich 
śwjatów. J

Tylkobym powiedział, że materya u „Ry- 
giera" trochę za ciężka, draperyom brakuje 
lekkości —  snać marmur hardo mu si 
stawił i me uległ. Mówię tu tylko o dwóc: 
dziełach: „Rzeźba i m a l a r s t w o bo w ogób 
mistrz ten przemógł ślepa, gruba materya

już nią gospodarzy wedle woli swej i robi 
z niej takie formy i postacie jakie są najod­
powiedniejsze treści duchowej danego dzieła. 
U niego głaz potulny mięknie pod uderzeniem  
dłuta.

Tylko ta figura M alarstw a  melancholijna i 
zadumana o piękności dziełach, trochę sama 
nie piękna a pretensyonalna i wymuszona.

Za to Rzeźba  ma więcej energii —  co 
wypływa z samej natury t»pbrażonego poję­
c ia ; potrzeba bowiem nie łada siły, by roz­
kazywać kamieniom. Nawet u „Rygiera", ona 
piękniejsza ifiż jej siostrzyca „Malarstwo"; —  
nic w tem dziwnego —  wszak ona jego ko­
chanką, dla której mistrz-rzeźbiarz żyje —  
wszak ona marzeniem jego myśli, więc mu 
najpiękniejszą, najcudowniejszą ze wszystkich  
piękności świata. Rzecby tylko można, że te 
postacie choć urodziwe, są trochę za krótkie; 
jest to następstwo ciężkich draperyj, w które 
się te dziewice owinęłf* ukazując tylko pię­
kności wdzięki, co tak nęcą, tak wabią jakby 
pod tym zimnym marmurem płynęła krew 
gorąca i płonął namiętności żar.

Trzeciem dziełem „Rygiera" jest Poppea  —  
kochanka owego okrutnego cezara Nerona, 
którego nazwisko dotąd jest synonimem z 
tem wszystkiem co najgorsze i najohy­
dniejsze.

Ta Poppea u „Rygiera" nie na żarty pię­
kna —  tylko smutna — zapatrzona w dal —  
duma na tem  szalonem życiem jakie musi 
pędzić przy krwiożerczym tyranie.

Ona choć strojna w róże, co są oznaką u- 
czucia, ironicznie, gorzko się uśmiecha i zdaje 
się szydzić ze wszystkiego.

Szalona bachanalia niby nocna zmora, wy­
ssała z niej wszystkie porywy —  ona zimna 
ak głaz, a stroi się dla tego, by panować 
id cezarem a przez niego światu. Tutaj „ R y -  

opanował zupełnie m ateryę, znikła jej

ciężkość — ten marmur zdaje się, że żyje, 
że oddycha.

Po Rygierze trzeba się zwrócić do p. „Ga­
domskiego", co także dzielnie włada młotem  
i dłutem rzeźbiarskiem. Popiersie tej staru­
szki —  damy, bardzo piękne i prawdziwe —- 
obok tego jest zarazem dobrym portre­
tem.

Ta staruszka żyje w tym kamieniu a z nią 
żyją wszystkie jej koronki, wstążki i szaty^ 
a to zaleta u rzeźbiarza nie lada."

Rzekłbym tylko, że trochę tam  chłód i 
sztywność wieje —  zresztą trudno to bardzo 
dać nam takie dzieło jak W eloński.

O tym G ladyatorze, choć tyle razy pisa­
no, bierze mię chętka by jeszcze raz ude­
rzyć czołem przed tem arcydziełem naszego 
mistrza, co jest rzeźbiarzem na wskróś chrze­
ścijańskim. Ten gladyator to nie poganin, 
chłodny i sztywny. On chrześcianinem —  a 
choć idzie na bój krwawy, na śmierć niechy­
bną, nie lęka s i ę , bo mu przyświeca jasność 
przyszłego nieśm iertelnego żyw ota; to też 
śmiało stanął przed trybuną światowładnego  
cezara i całą potęgą wierzącej duszy w o ła : 
ave cesar m oritu ri te sa lu ta n t! A na tej 
twarzy pełnej życia i ruchu odbiła się cała 
wyższość chrześciańskiego świata nad spru- 
chniałym , walącym się poganizmem.

Kto stworzył takie dzieło, ten na wieki za- 
pisau w księdze nieśmiertelności.

Oddawszy winny hołd mistrzowi i jego ar­
cydziełu zwracamy się do p. Dykasa, który 
wystawił Niewinność. Obok kawałka drzewa, 
czy skały, bo trudno rozróżnić i wytłum a­
czyć sobie co to jest, stanęła dziewica-nie- 
wiasta, otulająca wdzięki swe przed spojrze­
niem ciekawych. Cała ta postać robi wraże­
nie naśladownictwa owej cudnej, a sławnej 
na cały świat z piękności W enery M edycej- 
skiej, bo i to oparcie i ten profil głowy i
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pociągnąłby musiała gotowe na rzecz Bosyi 
ustępstwa i „zajęcie niektórych punktów stra­
tegicznych przez Niemcy jako rękojmię przy- 
szłości“, być może, że dzięki 'tym  prądom 
silnym, z któremi nic niestety nie łączy na­
szej polityki krajowej — pokój naprawdę zo­
stanie u trzym any; dla nas praktycznym wy­
razem tej zmienionej sytuacyi zostaną nastę­
pstwa rzuconych z Wiednia i Moskwy obw'i- 
nień, że my jedni polacy pragnęliśmy pokłó­
cenia monarchii z Rosyą.

Takiem jes t dla nas znaczenie tego zmie­
rzchu przymierza monarchii z Niemcami i tej 
polityki, jaką z takiem przejęciem się i zapa­
łem oświadczali się gotowymi nasi reprezen­
tanci popierać w swych urzędowych manife- 
stacyach i którą popierali bez zastrzeżeń na 
każdym kroku.

Kortsponiencia „Uazetj M ow skiej."
Lwów, 28 stycznia.

Stósownie do tego com wam donosił w o- 
statnim  liście moim, kuratorya przemysłu do­
mowego odbyła w ostatnią sobotę nowe po­
siedzenie, poświęcone dalszemu obmyśleniu 
środków mogących wpłynąć pośrednio lub 
bezpośrednio na podniesienie tej gałęzi pra­

scy  tak zaniedbanej, a mogącej przy umieję- 
tnem  kierownictwie i pomocy z funduszów 
Krajowych stać się podstawą rodzimego prze­
m ysłu, i jednem z głównych źródeł bogactwa.

Po załatwieniu sprawy założenia wzorowe­
go w arstatu tkackiego w Horodence referent, 
p. L. Wierzbicki, odczytał sprawozdanie do­
tyczące projektowanej szkoły garncarskiej w 
Potyiiczach, w powiecie Iławskim. Miejsco­
wość ta je s t ze wszech nnar odpowiednią dla 
szkoły tego rodzaju, gdyż posiada wyborną 
glinę i mieszkance jej oddają się już od nie­
pamiętnych czasów garncarstw u;' mimo to je ­
dnak kuratorya nie powzięła na razie żadnej 
stanowczej decyzyi w tym przedmiocie, lecz 
postanowiła dla dokładniejszego zbadania spra­
wy na miejscu wysłać do Potylicz p. L. Wie- 

• rzbickiego.
Po niespodziewanych sukcesach jakie od­

niosło nasze garncarstwo, podczas wystawy 
kolomyjskiej, i wejściu w modę wyrobów zmar­
łego niedawno włościanina Bachmińskiego, 
którego majoliki znajdują się dziś niemal w 
każdym naszym salonie,' ga'rncarstwo stało 
się przedmiotem troskliwego zajęcia ze stro ­
ny Auratoryi przemysłu domowego, jako je ­
dna z gałęzi mających najwięcej warunków 
rozwoju samodzielnego, i mogących dzięki 
ustalonej reputacyi swych wyrobów istnieć o 
własnych siłach.

Większy zbiór wyrobów ceramiki krajowej, 
który widzieć można w dwóch naszych mu­
zeach (hr. Dzieduszyckiego i techniczno-prze- 
mysłowem), oraz Album ceramiczne wydane 
nader ozdobnie i starannie przez Zarząd tego 
ostatniego zakładu przyczyniło się jeszcze 
bardziej do zainteresowania zarówno publi­
czności jak naczelnych władz krajowych lo­
sem garncarstwa, a podniesienie szkoły garn­
carskiej w Kołomyi i oddanie jej kierowni­
ctwa w ręce ukształconego specyalisty, p. 
Sikorskiego, oraz projektowane, lecz odroczo­
ne następni* założeni* takichże szkół we Lwo­
wie i Alwerni (pod Krakowem) są dowodem 
zajęcia się tego. — Obecnie kuratorya prze-

U i  rnch ręki zakrywającej wdzięki, wszystko 
przypomina to nieśmiertelnej chwały dzieło— 
tylko, że tam  wszystko jest niezrównane, za­
chwycające a przytem wyrozumowane.

Tak np. owo oparcie jest jakimś potwor­
kiem morskim, bo Venus mieszkanką odwie­
cznych, nieskończonych mórz. Ta zaś nie­
winność opiera się niewiadomo dlaczego i 
po co.

Giest u Venery jest naturalny i pełen nie- 
wysłowionego wdzięku. Niewinność robi go 
niezgrabnie i z wymuszeniem. Zresztą, cała 
ta  postać jes t jakaś niesmaczna.

Kobieta jest harmonią majestatyczniejszych 
linij — one w niej spływają w arcydzieło 
pełne miękkości, formy są wdzięczne, okrągłe. 
W tedy dopiero kobieta jest piękna.

W  „Niewinności*1 p. Dykasa wszystko prze­
ciwnie —  dość popatrzeć na te cienkie nogi.

Lecz jeszcze gorzej przedstawia się Ofelja 
p. Błotnickiego. W ogrodzie czy na łące, na mu­
rawie, zmordowana cierpieniem, padła Shakes- 
peare’a Ofelja. Ona strojna w kwiatki, choć 
w sercu jej pusto jak w grobie.

Tylko, że ta  Ofelja Shakespeare’a była 
piękna i urocza, a tu  jest chuda jak szkielet.

Zdaniem naszem, już sam wybór przedmiotu 
był niefortunny, bo jakże można przedstawić 
w rzeźbie to co je s t na wskróś duchowne, 
nadziemskie jaką była Ofelja. Był to raczej 
duch ale nie harmonia ducha z ciałem, co 
jedynie może być przedmiotem rzeźby.

Zresztą wybór m ateryału u pp. Dykasa i 
Błotnickiego także jest wielce nieszczęśliwy, 
bo nigdy w gipsie nie wyjdą tak dobrze wszy­
stkie subtelności linii jak w marmurze lub 
śpiżu. Ztąd to u tych panów i draperye tak 
ubogie a liche niby szmaty jakie.

W  ogóle na zakończenie rzec możemy, że 
te kilka rzeźb, wśród natłoku obrazów wy­
glądają jakoś skromnie i lękliwie.

mysłu domowego postanowiła podjąć na no­
wo sprawę szkoły garncarskiej w Alwerni, 
i w tym celu poleciła p. L. Wierzbickiemu, 
żeby zbadawszy wszystkie warunki na miej­
scu wypracował i przedstawił jej co najspie­
szniej swe sprawozdanie.

Sprawa założenia szkoły wyrobu kilimków 
w powiecie Złoczowskim została na razie u- 
suniętą z porządku dziennego ; natom iast zaś 
w skutek podania gminy Kołaczyce o zało­
żenie wzorowego warsztatu garncarskiego ku­
ratorya postanowiła wysłać swoim kosztem 
jednego z miejscowych garncarzy dla dalsze­
go kształcenia się w Znaim (w Morawii).

Nakoniec załatwiono podanie kuśnierzy z 
Nowego-Sącza w ten sposób, że kuratorya ma 
ułatwić im zbyt ich produktów wyrobiwszy u 
zarządu kolei, żeby zaopatrywał się u nich 
w kożuchy, i zawezwie ich do założenia s to ­
warzyszenia, któremu udzieli ze swych fun­
duszów pożyczkę i złoży za niego wymaganą 
przez zarząd kolei żelaznej kaucyę. Co się 
zaś tyczy prośby gminy Touste żądającej po­
większenia dotacyi na utrzymanie założonej 
tam w roku zeszłym szkoły kołodziejstwa, to 
kuratorya uchwaliła, aby p. L. Wierzbicki 
zbadał uprzednio na miejscu stan obeeny tej 
szkoły i zdał jej sprawę, o ile żądanie pod­
wyższenia dotacyi jest uzasadnione.

Jako o rzeczy będącej w pewnym związku 
z przemysłem domowym donoszę wam wre­
szcie, że Wydział krajowy uchwalił udzielić 
pannie Barbarze Darowskiej mieszkającej w 
Krakowie bezprocentową pożyczkę w kwocie 
2.000 złr., spłacalną w półrocznych ratach 
w ciągu pięciu lat, przeznaczoną na rozsze­
rzenie zakładu haftów i robót' kościelnych 
przez p. Darowską w Krakowie założonego.

Jakkolwiek wybory do Rady miejskiej już 
się skończyły, i jest to już rzeczą nieodwo­
łalną, że stronnictwo Łączności i Zgody po­
niosło w nich stanowczą klęskę, nie mniej 
przeto heroldowie sfconnictwa tego nie prze­
stają wyprawiać dalej właściwych na burd i 
skandali, które nie mają już dziś żadnego 
celu, i dowodzą tylko zamiłowania ich w 
sztuce dla sztuki*.

Jako prawdziwe arcydzieło specyficznie lwow­
skiej polemiki plakatowej uważaną być może 
odezwa redakeyi „Strażnicy polskiej,* w której 
szanowna ta redakcya nietylko protestuje prze­
ciw rezultatowi wyborów, ale ogłasza urbi et 
orbi, że wyborcy, którzy głosowali za listą 
komitetów zjednoczonych, byli przekupieni, i 
że sprzedawali swe głosy za kawałek kiełbasy 
i  szklankę piwo (sic). Ponieważ zaś za listą 
tą  głosowało co najmniej 3/4 części lwowskie] 
inteligencyi, wynikałoby więc ztąd, że kto 
chce we Lwowie zjednać sobie tę inteligencyę, 
potrzebuje tylko uczęstować ją  pewną ilością 
szklanek piwa i kawałków kiełbasy.

Sposób ten zjednania sobie popularności 
jest niezaprzeczeme i tani i łatwy, a nie wia­
domo tylko, czy więcej podziwiać należy g łu ­
potę, czy też bezczelność tych, którzy w bez­
myślnej i bezsilnej swej wściekłości nie chcą 
poddać się porażce, na którą zasłużyli naj­
zupełniej, lecz śmią występować z tego ro ­
dzaju niedorzecznemi zarzutami przypuszcza­
jąc, iż znajdą się ludzie, którzy takowym wiarę 
dazlzą. Ale kto wie, we Lwowie wszystko 
jest przecie możliwe, bo publiczność nasza 
tak je s t przyzwyczajoną do oszczerstwa i po- 
twarzy, że słynne słowa Dou-Baziliacaionwuez, 
calommez U eu testera toujours quelque chose

Zdaniom naszem, objaw ten ma dwie za­
sadnicze przyczyny — jedna ogólno-światowa, 
a druga nasza miejscowa, rodzima.

Pierwsza tkwi w kierunku czasów jakie im 
nadał chrześcijanizm.

Z jutrznią wiary chrześcijańskiej na miejsce 
sztuki materyalnej zewnętrznej, pojawiły się 
sztuki uduchownione.

Rzeźba zestąpiła z panowania tronu nad 
światem piękności, a jej miejsce zajęło m a­
larstwo. Bo rzeźba, owa ukochana sztuka 
Grecyi i starego Rzymu jest jeszcze sztuką 
materyalną. Tymczasem w malarstwie ginie 
owa ciężkość materyi — kierunki przestrzeni 
są tylko ułudne, bo każdy obraz ma swoje 
skrócenia i oddalenia, czego rzeźbie brak a 
zatbm malarstwo jest sztuką na wskróś ide­
alną. Skoro malarstwo więcej odpowiada pra­
gnieniom chrześcijańskiego człowieka, więc 
też ona rozgospodarowało się na dobre w świę­
cie piękności ideałów.

W szak najlepszym tego dowodem „powszech­
na wystawa sztuki* otwarta w Rzymie 21 b. 
m., gdzie oddział rzeźby przedstawia się b a r­
dzo skromnie i ubożuchno, obok przepychu 
i wielkiej mnogości obrazów.

Drugą przyczynią przewagi malarstwa nad 
rzeźbą jest brak mistrza jakiego w malarstwie 
mamy naszego ukochanego a genialnego Ma­
tejkę^ co jak  Tytan pracuje ustawicznie za­
chęcając wszystkich przykładem i pomagając 
światłem potęgi geniuszu. On jak orzeł wzlata 
ponad obłoki aż tam w krainy i państwa czar 
noksięskiego uroku, a za nim zdążają całe za­
stępy pracowników. Więc skończmy nasz prze 
gląd sztuki hołdem, dla naszego arcyinistrza za 
pracę, dzieła i przodownictwo w sztuce.

ST. ZAREMBA.

sprawdzają się tu  niestety! codziennie i na 
każdym kroku.

Ostateczne sprawdzenie wyborów i ukon­
stytuowanie się nowej Rady miejskiej nie na­
stąpi, jakto już wam pisałem, prędzej jak  za 
dwa lub trzy tygodnie; tymczasem zaś publi­
czność nasza zajmuje się bardzo żywo pyta­
niem, na kogo też padnie niefortunny los 
piastowania godności burmistrza sławetnego 
grodu Nadpełtwiańskiego. Między licznymi 
kandydatami mówią tu najwięcej o trzech, a 
mianowicie o pp. Dąbrowskim, M. Madej­
skim i Z. M ochnackim ; czy zaś niezaprze­
czone zalety, jakie każdy z nich posiada, wy­
starczają na to, żeby być takim burmistrzem 
jakiego Lwów potrzebuje, o tem pomówimy 
obszerniej we właściwym czasie, t. j. wtedy 
gdy Rada miejska będzie ukonstytuowaną i 
gdy wybór burm istrza stać będzie na po­
rządku dziennym.

X. W.

_  KRONIKA. 3 1
Kraków  d. 3 0  stycznia.

Kuryerek krakowski. W czoraj po południu  
wiele osób z Krakowa i cały  prawie Podgórz wyru­
szył na pogrzeb p. Joanny Pindtner, córki em e­
rytowanego kapitana wojsk austr., której tragi­
czna śm ierć jest przedmiotem ogólnego zajęcia 
i żalu nietylko w Podgórzu, gdzie zm arła m ie­
szkała, ale i w K rakowie. —  Muzyka wojskowa  
tow arzyszyła orszakowi pogrzebow em u; widok  
mdlejącego ojca wzbudzał w spółczucie. W ieńców  
było kilka na trum nie; z tych jeden z n a p isem :
„Niewinnej ofiarze ludzkiej nilcczemności/ “ 
szczególną zwracał na siebie uw agę. Zmarła 
otruła się bowiem , padłszy poprzednio ofiarą 
zbrodniczego wybryku. P rzy grobie chór męzki 
pożegnał n ieszczęśliw ą, której ziem ską krzywdę 
dochodzi obecnie w ładza sądowa. Ze względu na 
to dochodzenie nie możemy podawać żadnych  
w tym  przedm iocie szczegółów ; to tylko zapewnić  
m ożem y, że po ukończenia dochodzenia podamy  
ca łą  sprawę do wiadomos'ei publicznej bez wzglę­
du na osoby, które w zięły  w niej udział.

Krakowska kongregacya kupiecka na po­
siedzeniu swojem  dnia 29  stycznia b. r. odby­
tem wybrała ponownie starszym  przewodniczą­
cym: p. Jerzego Goebla; starszymi: J . Fedorowicza, 
Henryka Schwarza i W ładysław a F ischera; rad­
cami : pp. Jakuba B arberow skiego, Antoniego  
Czernego, Stan isław a Feintucha, Stan isław a Goe­
bla, Jana Jan igę, H enryka Kretschmera, Jana  
Launera, Franciszka Leuerta, Aleksandra Mecna- 
rowskiego, Józefa  N euw ertha, W ładysław a T o­
m aszewskiego i Józefa Zaplatalskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej od­
będzie się we czwartek dnia 1 lutego. N a po­
rządku dziennym jest sprawa płacy urzędników  
i s łu g  m iejskich na wypadek ich pow ołania do 
czynnej służby wojskowej, tudzież wnioski kom isyi 
plantacyjnej co do uporządkowania i przyozdo­
bienia placu i m iejsc około W aw elu.

Skorowidz kieszonkowy m onet polskich od 
od r. 1 5 0 1  —  1 8 6 4  z podaniem  znaków m en­
niczych i innych znaczniejszych odm ian stępia  
ułożony przez M K urnatowskiego, 8vo stronnic  
1 4 0 , obejm ujący opis 5 5 0 0  monet, opuści! pra­

sę. Dziełko zapobiegnie znakom icie uczuwać dające­
mu się brakowi podobnego podręcznika i ułatw i 
numizmatykom kom pletowanie zbiorów podług  
odmian.

Ślub.  W  sobotę dnia 2 7 -g o  b. m. odbył się  
we wsi Gaj ślub p. T ytusa Lubicz Meysnera, 
właściciela dóbr w pow iecie bocheńskim , z p. 
A ntoniną P adlew ską, córką Józefa  Skorupki P a- 
dlewskiego i Am alii z Śm iałowskich, w łaścicieli 
Libertowa.

Sambor 27  stycznia. (Fabryka sukua. Pomnik  
dla wojewody. Ceny zboża i drzewa. Zima sro­
ga. Zaspy śnieżue). Przed dwoma m iesiącam i 
założył w naszem  m ieście izraelita Juda Gotlieb 
fabrykę sukna grubego, z razu na m ałą skalę, 
która jeduak później może się rozwinie. Obecnie 
zatrudnia siedem nastu robotników z okolic Ł ań- 
cunta sprowadzonych, ponieważ lud tutejszy je st  
dość leniwy i niem a sprytu do zatrudnień fabry­
cznych. W ełna używana do sukna je s t  sprow a­
dzana z różnych m iejsc nawet z W iednia, co 
z czasem  ustać m usi, gdyż nie byłoby rachunku 
z tak daleka m ateryał do przerabiania sprowa­
dzać, tem bardziej, że w górskich wsiach naszej 
okolicy dość trzymają owiec, ale nie przez cały  
rok, lecz tylko przez lato. W łośc ian ie  kupują 
zwykle owce tj. jeduę starą i jagnię na w iosnę, 
pasą takowe przez lato a pod jesień  sprzedają. 
Trafiają się  w sie, że pareset owiec tym sp oso­
bem utrzymują. Dawniej ten przem ysł mniej 
kwitł niż w teraźniejszych cza sa ch ; spodziew ać  
się  należy, że gdy fabryka sukna, założona w 
Sam borze, dużo w ełny potrzebować będzie, w ło ­
ścianie zachęceni łatw ością zbytu wełny, pow iększą  
liczbę chodowanych owiec.

Farę czyli katedrę w Samborzu wymurował 
Chom entowski, wojewoda m azowiecki, który nawet 
w wielkiej trum nie leży pod głów nym  ołtarzem  
tego kos'ciola. Dotychczas nie ma on jednak by 
najm niejszego pom nika, choćby płyty marmuro­
wej z odpowiednim napisem . Pan S. poruszył tę 
sprawę przed kilku laty w tutejszym  wydziale  
rady powiatowej, względem  wystawienia pomnika 
dla Chom ontowskiego a to tem bardziej, że w Sam ­
borze nie ma najm niejszej pamiątki historycznej. 
Św ieżo znów ten sam przedm iot oddał pan S. 
pam ięci m iejscowem u kanonikowi, lecz słaba n a ­
dzieja, aby dzieło do skutku przyszło wobec apa- 
tyi ogólnej do składek pieniężnych.

Ceny zboża niskie a popyt mardzo m ały, pra­
wie żaden. Sąg drzewa bukowego 10  do 11 złr., 
brzozowego 8 do 9 złr. Od dwóch dni panują 
u nas śnieżne zawieje a w skutek tego uform o­
w ały się na drogach w kierunku do Lwowa tak 
wielkio zaspy, że poczta przesyłana kariolką 
z Kudek, m iasteczka o 3 m il od Sam bora, sp ó ­
źniła się o 24  godzin.

We Lwowie odbyło się  nabożeństwo żałobne  
poświęcone pam ięci Jana K ilińskiego przy licznym  
współudziale rękodzielników i przem ysłowców. Po 
odprawieniu modlitw odśpiew ano „B oże coś 
P olskę* .

Ks. biskup Sylwester Sembratowicz, ad­
ministrator m etropolii lw ow sk iej, wyjechał, jak  
wiadom o, do W iednia, gdzie w zeszły  piątek  
m iał audyencya u cesarza.

Wybór p. N atana Kallira na prezydenta a p. 
Alfreda H ausnera na wiceprezydenta Izby han- 
dlowo-przem yłowej w Brodach zatwierdzony zo­
sta ł przez m inistra handlu.

Odezwa prezydyum stow arzyszenia „P rzym ie­
rza B raci* , o której donosiliśm ^ w num erze 22  
„G azety,* opiewa w ca ło śc i:  „W  czasach, gdy  
ośw iata ludu przez mężów pow ołanych i przez 
kraj cały uznaną została  za pierwszorzędną i jak  
na dziś najważniejszą część  pracy narodowej, 
gdy cały naród rozpoczął system atyczną w tym  
względzie dzia ła lność, nie można zapom nieć o z n a ­
cznym odłam ie ludności krajowej, który po w iel­
kiej części daleki od ośw iaty i polskości, m ałe  
dla kraju przynosi korzyści, a na który dzia łać  
je s t  zarówno obowiązkiem  obywatelskim  jak ośw ie­
canie ludu w iejskiego.

Żydzi polscy, m ieszkający w Galicyi w liczbie  
6 0 0 .0 0 0 ,  posiadają wysoką in telligen ćyę, obro­
tność, przenikliwość i zdolności, któro r ^ c n a l -  
nie kierowane przysporzą krajowi sum ę korzyści 
dotychczas nie obliczonych na polach nauki, prze­
m ysłu  i gospodarstw a.

Aby jednak osiągnąć cel ten, m usim y popro­
wadzić żydów na tory obyw atelskości realnej 
pracy i ośw iaty .

Zadanie to objęło Towarzystwo „A gudas Achim* 
„Przym ierze B raci* .

Szerząc ośw iatę, m iłość  kraju ojczystego i za­
m iłow anie do języka krajowego pom iędzy żydami 
i nakłaniając ich do chwycenia się rzem iosł 
i roli, Towarzystwo ma zadanie obalić obopólne  
nieporozum ienia i niesnaski i zaprowadzić zgodę  
tak konieczną dla dobrobytu kraju.

W ielki cel, jaki sob ie przepisało Towarzystwo  
i znana ofiarność pańska w sprawach, gdzie idzie  
o dobro kraju, nie pozwalają nam wątpić, iż 
W P an  przystąpieniem  do Towarzystwa zechcesz  
poprzeć cele tegoż m oralnie i m ateryalnie i że 
dopom ożesz w ten sposób pracy dążącej do o d ­
dania ojczyźnie setek  tysięcy prawych obyw ateli.

W e  Lwowi# w Grudniu 1 8 8 2 . Dr. Bernard 
Goldman p o se ł na sejm krajowy, przewodniczący. 
N ehem iasz Landes dyrektor szkoły  im. Czackie­
go , sekretarz.

W  m yśl §. 7 statutu Towarzystwa wynosi 
wkładka roczna najmniej 4 złr ., wpisowe 1 złr. 
Członkiem protektorem je st  każdy, kto złoży naj­
mniej 1 0 0  złr. naraz lub w ratach po 10  złr. 
Członkowie Towarzystwa od 1 styczn ia 1 8 8 3  o- 
trzym ywać będą bezpłatnie czasopism o „O jczy­
zna*. Adres tymczasowa■. Dr. Bernard Goldman 
we Lwowie lub redakcya „Ojczyzny** we Lw ow ie*.

Dziennikom wiedeńskim „N eues W iener T ag- 
blatt„ i „Vorstadt Zeitung* zakazano sprzeda­
ży pojedynczych numerów po trafikach. Dono­
sząc o tem „T agblatt* powiada, że pokazało się  
teraz, jak  głęboko dzi*nnik ten zw iązał się z 
życiem  całego W iednia, tak iż bez przesady po­
wiedzieć m ożna, że zdarzenie to wprawiło całe  
miasto w ruch i wszyscy sp ieszyli do redakeyi z 
zapytaniam i i objawami sym patyi dla dziennika, 
zw łaszcza że z początku nie chcieli dać tem u  
wiary, aby podobny zakaz m ógł być w yda­
nym .

Świadectwo jenerała Klapki. Sław ny z kam­
panii węgierskiej a szczególnio z obrony K o­
morna w r. 1 8 4 9  jenerał Klapka w ystosow ał do 
„W ęgierskiej Poczty* następujące pism o : „Niech  
będzie dalekiem  odem nie, zapuszczać się w kwe- 
stye sporne, nad których rozmiarami i zaciętością  
ubolew am , ponieważ zagranicznej prasie dają 
powod do ciężkich oskarżeń przeciw nam, k tó ­
rych unikać leżałoby w naszym  interesie. Moim 
obowiązkiem je s t  tylko strzedz honoru tych, któ­
rzy w latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  m ężnie przy moim  
boku walczyli, a którzy w nagrodę za to teraz 
nagle jako tchórze mają być napiętnowani. Prze­
ciw temu czuję się w obowiązku podać następu­
jące w yjaśnien ie: Zaraz przy tworzeniu pierw ­
szych dziesięciu batalionów honwedów sp ieszy li 
liczni starozakonni młodzień.cy, ażeby się jako  
ochotnicy zaciągnąć w szeregi narodowe. Mając 
sobie poruczonem utworzenie szóstego (Vessprim - 
sk iege) batalionu, liczyłem  ich po kilku w każdej 
kom panii. Podczas całej wojny nie znalazłem  
nawet najm niejszej różnicy w postawie przeciwko 
nieprzyjacielowi między starozakonnym i a chrze- 
ścianam i. Jedni i drudzy czynili swą powinność, 
jedni i drudzy w iedzieli, za co swą krew prze­
lew ają. Ku końcowi wojny liczyliśm y w naszych  

i kołach licznych oficerów wyznania starozakon- 
H fgo; ja  sam m iałem  kilku z nich w sztabie  
jeneralnym . Każdy p e łn ił swój obowiązek. Moim 
jeneralnym  intendentem  w K om ornie był znako­
mity Leon H ollander, również żyd, którego n ie ­
zmordowanej gorliwości, oddaniu się  i ofiarności 
głów oio mamy do zawdzięczenia, że zaopatrywa­
nie załogi nawet wśród najtrudniejszych okoli­
czności nie doznało przerwy. Synowie H ollandera  
również służyli w arm ii. Tyle na świadectwo 
prawdy, tudzież aby niektórym z moich rodaków
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przypomnieć stare przysłowie: „Qui dit trop, 
ne dit rien°. —  Budapeszt 25 stycznia 18 8 3 “.

Na wystawie międzynarodowej sztuk pię­
knych w Rzymie oprócz „Hołdu" Matejki znaj­
duje się wielkie dzieło Siemiradzkiego „Tryumf 
św iata.0

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
Piątek 2 lutego: „Odette,* W. Sardou. 
Sobota 3 lu teg o : „Uriel Akosta,“ Gutzkowa. 
Niedziela 4 lutego : „Trójka Hultajska* czyli 

Gałgandnch." Z nowemi okolicznościowemi ku­
pletami, które odśpiewa p. Wojdałowicz w roli 
szewca.

Przegląd polityczny.

Wystawa n ieus ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—"Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium mąjus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum T e c h n icz n o -p r z e m y s ło w e  w gmachu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k a r b ie c  i grob y  k r ó le w sk ie  w katedrze na Wa" 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby z a s łu ż o n y c h  U  0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Albertonii-Ludwiki. We 
czwartek: Wigilia. Ignacego biskupa m.

R U C H  W Y B O R C Z Y .
„Gazeta Narodowa0 podaje z akt urzędowych 

następujący skład ukonstytowanych dotychczas 
komitetów przedwyborczych:

W okręgu wyborczym Sanok-Rymanów-Bu­
kowsko : Przewodniczący Peliks Gniewosz, za­
stępca Cyryl Ładyżyński, członkowie: Balko Adolf, 
sędzia powiatowy; ks. Laskowski, ks. Czaszyń- 
ski, Hercid Ihel, Cetnarski Jakób, Romer H iero­
nim, ks. Hrynda z Jurowic, Morawski W ład. 
Orzechowy, Janowski Ferdynand z Głębokiego, 
Wasilewski Wojciech z Siemuszowy, Baumann, 
sędzia powiatowy, ks. Jakubowski z Bukowska, 
ks. Stasicki z Jaćmierza. Delegatem na zjazd 
Feliks Gniewosz, lub Hieronim Romer.

W  okręgu Lisko- Baligród-Lutowiska, jak po­
dano poprzednio.

W okręgu Dobromil-Ustrzyki-Bircza : Antoni 
Tyszkowski, Stanisław Gniewosz, Ryszard Pie- 
ściorowski, Jan  Capiński, Leon Steciak, Stan. 
Promióski, Hersz Blumenfeld.

W  okręgu Jarosław-'Sieniawa-Radymno: Ste 
fan hr. Zamojski przew., W acław Marynowski 
zast., delegatem Wacław Marynowski albo Kazi­
mierz Zaklika.

W okręgu Lubaczów-Cieszanów: Władysław
hr. Brunicki przew., Władysław ks. Sapieha 
zast., dr. W olf W urst, Julian kniaź Puzyna, Piotr 
br. Brunicki, ks. Antoni Kaleński, ks. Józef 
Fedorowicz, ks. Jan  Stopczyński, Ant. Praschill; 
delegatem W ład. ks. Sapieha.

W  okręgu Jaworów-Krakowiec: Adam Łucki 
przewodniczący, Ferdynand Paar zastępca, Ka 
mil Krischke sekretarz, delegat Jan  hr. Szep­
tycki.

W okręgu Mościska-Sądowa W isznia: przew, 
Stan. hr. Stadnicki.

W  okręgu Rudki-Komarno: Mieczysław Le­
wicki przewodniczący, Albin Rayski zastępca 
Piotr Zbrożek sekretarz, Henryk Janko de­
legat.

W  okręgu Sam bor-S tarem iasto-Starasól: dr, 
Karol Pawliński przew., delegatem Konstanty 
Bielski, prezes Rady pow,

W okręgu S tryj-Skole: Zygmunt br. Roma- 
szkair przew., Karol hr. Dzieduszycki, Jan  Maj 
ranowski, Jabłonowski Ludwik, Nartowski Bron. 
Puzyna Włodz. delegat. t

W  okręgu Mikołajów-Zurawno: Józef Wernicki 
przew., Kazimierz Winnicki zast., Ludwik Choty 
niecki sekr.

W okręgu Lwów-Winniki-Szczerzec: ks. kau 
Feliks Zabłocki przewodniczący, Gustaw Lischke 
zastępca, Teofil Merunowicz sekretarz, delega­
tem Teofil Merunowicz lub Czesław Lekczyń 
ski.

Rawa-Niemirów: Ludwik 
niczący.

Bełz-Uhnów-Sokal:
Obertyiiski.

Łopatyn-Brody-Radziechów: delegatem wybrany 
Oktaw Sala.

K am ionka-Busk-Olesko : Alfred Stecki przew.,
ks. Kiernicki zast., delegatem Stanisław hr!
Badeui.

Złoczów-Gliniauy: Wincenty Gnoiński przew. 
delegat, członkowie: Hilary Tretter, dr. Jó ­
zef Wesołowski, Kaźmierz Jaworski, dr Jani- 
szewski, hr. August Łoś, ks. Bilik, Hipolit Ma 
1© w ski

Bóbrka-Chodorów: Heuzel Seweryn przew de 
legat Czajkowski Jan, zast. Wąjdowski Teofil

Dolina - B o l e c l i ó w - R o ż m a t ó w : Mazaraki Maryan
przew., W .tosławski W incenty delegat

Kossów-Kutty: delegatem wybrany Bursa Sta
nisław, aptekarz w Kossowie.

Kołomyja-Gwoździec: Jasiński przew., v>man 
Puzyna delegat.

Horodenka-Obertyn: Teodorowicz Ignacy przew. 
Lenartowicz Michał delegat.

(Dokończenie nastąpi)-

Z Warszawy piszą do „Dziennika Poznań­
skiego0 pod dniem 28 styczn ia: Tak więc 
wszystkie polityki na nic się nie zdały, gdyż 
p. Wierzbowski w dniu wczorajszym o go­
dzinie 12-tej w południe odbył solennie swą 
pierwsza prelekcyą, wprowadzony uroczyście 
do sali ‘przez Apuchtina i Woroncowa. Nie 
przyszło do skandalu żadnego. Studenci po l­
scy obrali rozsądną drogę biernego oporu i 
ani jeden z nich nie znajdował się na odczy­
cie. N atom iast na odczycie byli obecni tylko 
studenci rosyanie. Był więc obraz następu­
jący : Na katedrze siedział spodlony polak, 
który polską literaturę w rosyjskim języku 
wykładał, a "na ławach studenckich siedziało 
kilkunastu studentów, którzy słuchali z uda- 
nem zajęciem monstrualnego tego wykładu.

Studenci polscy mieli z tego podwójną na­
ukę. Raz przekonali się, że ze strony władzy 
swej niczego dla siebie spodziewać się nie 
mogą, powtóre, że nigdy i w żadnym wy­
padku na kolegów swych rosyan liczyć nie 
mogą. Wszyscy prawie ci, którzy byli na 
prelekcyi, należeli do owych nieprzejednanych, 
radzących polskim kolegom nieustąpienie ani 
na krok, bicie po głowie, rzucanie karaienia- 

lub wyrzucenie oknem znienawidzonego 
profesora.

Studenci polscy obrali poślednią drogę, nie 
przyszli, ale kto ich zwiódł i zdradził? Ci 
właśnie, którzy do ognia najsilniej podjudza- 
"i i podbeehtywali. Taka to lojalność, takie 
roleżeństwo i taka szczerość pobratymcza 
mmiędzy nami a nimi. Nauka ta  dla studen­
tów naszych może nie pójdzie na marne i 
)rzyda się na całe życie. Oni nie zaznali sa­
mi dotąd co to jest przyjaźń i braterstwo z 
ej strony, a łudząc się słowami, podszywa- 

jącemi się pod miano koleżeństwa, wierzyli 
w‘ jakąś „wspólność interesów z powodu wspól­
nego ucisku ze strony wspólnego rządu0 
Śliczna mi wspólność!

Przecież dla tego, że mnie zamkną w wię 
zieniu razem ze złodziejem, nie potrzebuję z 
nim mieć wspólnych interesów, choć jeden 
dozorca nas kułakuje.

To nauka, to może i korzyści z tego wy­
darzenia przyjść mogące. Ale jest i odwro­
tna strona medalu. Oto po prelekcyi p. 'Teo­
dora Wierzbowskiego, na której pewna ilość 
studentów znajdowała się, kwestya istnienia 
>rzy uniwersytecie warszawskim katedry lite 
atury polskiej w rosyjskim języku sta ła  się 
aktem  dokonanym. Mniejsza o to jacy byli 
studenci na wykładzie. Dość, że byli, a tres 
fa c iu n t collegium. Najwyższą zaś rozkoszą 
właśnie dla rządu jest to, że funkcyę tę po­
dłą i niską sprawuje eks-polak, który w tym 
razie urzędownie uważany jest za prawdziwe­
go polaka...

I  Siciński był polakiem. Życzymy temu 
nowemu, aby zgnił za życia, jak tam ten i 
aby jak tamtego, tak i jego trup walał się 
w pogardzie w kostnicy. Nie ma przebacze­
nia za taka ohydę dla polaka a w obec fak 
tu  dokonanego przebaczenia być nie może. 
To nie przeszkadza, to nie zajadłość zbytnia, 
ale to jest opinia wszystkich uczciwych ludzi

Hieronim przewod- 

delegatem wybrany Feliks

wyliczył trzech dobroczyńców estońskiego na­
rodu. Pierwszym był Aleksander I, który mu 
dał wolność, drugim Aleksander II, który 
mu dał ziemię, Aleksander III nic wprawdzie 
jeszcze nie zrobił, ale zawsze wysłał senatora 
Manasseina, ażeby ten zbadał nadużycia ad- 
m inistracyi; trzecim zaś dobroczyńcą Estonów 
jest p- Jakobson (agitator estoński i redaktor 

Sakkali0), który lud z niewoli niemców wy­
zwala. Na zakończenie mówił lektor estoń­
skiego języka na dorpackiem uniwersytecie 
Dr. Weske -w następujący sposób: „Bracia! 
możemy być spokojni, niemcy nie mogą nam 
nic zrobić, niemcy opuszczą naszą prowincyę, 
my wypędzimy niemców z naszego kraju*.

Los obecnego francuskiego gabinetu jeszcze 
się uie rozstrzygnął. Większość ministrów 
zgodziła się na pośredniczący wniosek Fabra, 
który wprawdzie pozbawia książąt orleańskich 
ich wojskowych stopni, ale przynajmniej po­
zostawia ich w kraju. Tymczasem p. Duclerc 
prezes gabinetu i ministrowie wojny i mary­
narki obstają przy dawniejszym rządowym 
wniosku, który domagał się od izby pełno­
mocnictwa do użycia w razie potrzeby sto­
sownych środków przeciwko pretendentom. Z 
tego powodu przesilenie staje się nieuniknio- 
n em , a gdy prezydent rzeczypospolitej i 
część duputowanych umiarkowanego odcienia 
pragną je zażegnać, aby raz już Francyi sta­
ły rząd zapewnić, przeto robią się wszelkie 
usiłowania, aby p. Duclerc do pozostania na­
kłonić. Po radzie ministeryalnąj, która się 
odbyła dnia 28 b. m., udali się członkowie 
gabinetu pp. Deves i Fallieres do chorego 
prezesa gabinetu, ale nie zostali nawet przy­
jęci z polecenia lekarskiego. Generałowi P it- 
ti‘ó, adjutantowi prezydenta rzeczypospolitej, 
oświadczył p. Duclerc, że trwa w swojem po­
stanowieniu, wszystko więc teraz będzie za­
leżeć od zachowania się większości izby, k tó­
ra złożyła niedawno dowód znacznej rozwa­
gi, odrzucając wniosek ustanawiający obie­
ralność sędziów.

Z Petersburga donoszą: Wszyscy am basa­
dorowie akredytowani przy petersburskim  dwo­
rze, szukają mieszkań w Moskwie na m iesią­
ce maj i czerwiec, by uczestniczyć w uroczy­
stości koronacyjnej i wziąść czynny udział w 
balach i obchodach dworskich. Austryacko- 
węgierska, niemiecka i francuska ambasada 
już przedsięwzięły stosowne kroki. Najmy 
mieszkań następują od Igo maja. Mniejsze i 
podrzędniejsze ‘ zagraniczne reprezentacye po­
mieszczają się po hotelach.

który jakkolwiek nie zupełny, staje przed izbą 
dla szybkiego rozwiązania kwestyi będącej na 
porządku dziennym. Bonapartyści zażądali od­
roczenia rozpraw nad przedłożeniem o pre­
tendentach, dopóki nie będzie mianowany mi­
nister wojny. Izba postanowiła jednak po prze­
mówieniu p. Fallieres przystąpić natychmiast 
do rozpraw. Legitymiści i lewe centrum zwal­
czali wyjątkowe postanowienia.

Pierwsi oświadczyli, że republikanie są wła­
ściwie sprzysiężeni przeciw rzeczp o sp o lite j; 
ostatni widzą jedyne niebezpieczeństwo w cią­
głych przesileniach, które każą powątpiewać 
o stałości republikańskich instytucyj. Fabre 
bronił swego projektu przeciw radylsalistom, 
którzy go uważają za nie wystarczający i po­
pierają wniosek Floqueta.

Rozprawy odroćzono do wtorku.
Rzym 29 stycznia. Rotelli został mianowa­

ny apostolskim delegatem i wikaryuszem pa- 
tryjarchatu w Konstantynopolu.

Pe tersburg  30 stycznia. Tutaj nic nie wie­
dzą o okólniku Porty rozesłanym w odpo­
wiedzi na notę Granvill’a.

Pete rsburg  ‘30 stycznia. W iadomości, po­
dług których Ihnatiew ma zostać ewentualnie 
namiestnikiem Polski lub być następcą jen .- 
gubernatora Albedyńskiego, są zupełnie bez­
sensowne.

Kair 29 stycznia. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret, na mocy którego trybunały mię­
dzynarodowe istnieć będą aż do 1 stycznia 
1884 roku.

Kursa telegraficzne z ń.  30  s tycznia 1883.
W ied eń ,  2 godz. 80 m. pop.

Kenta papierowa austr. 77 70. Benta srebrna 77-95. 
Renta ziota 96-05. 6°/0 W ęgierska 118-55. Losy z r. 
1860 131-25. Akcyo banku Anstro - węgierskiego 
834-—. Akeye kredytowe 287-70. Londyn 11965. 
Dukat 5*63. Napoleondor 9 50 Lombardy 137*50. 
Losy z roku 1864 170-—. Akcye kolei Karola Ludw. 
295-—. Akcye Lwow. Czerniow. 167-—. Akcye kolei 
weg. północno-wschodn. 160-75. Akcye Auglo-Ban­
ku 116’—. 5% Oblig. indem, galicyjsk. 97-50. Losy 
prem. węgierskie 114*25. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gnm. 144-25. Akc. kolei półn. zacbod. anstr. 198-25. 
6%  Listy zast. hipoteczne 100-90. Marki 58-55. Ruble 
papierowe 117*50. 4 ^  Renta złota węgierska 85 95.
5°/o Austr. Renta pap. nowa 92 50. Akeye Siedmio­
grodzkie 161-— .

Berlin,  Z d. 30 b. m. 1883, r. 
W iedeń 170-30. Banknoty 170-35. Warszawa 200-60 
Ruble 201 25. 6% Listy Zast. Fol. 62-40. 4% Listy 
Likwid. 54-20. Akcye Kol. Kar. Ludw. 127-25. Akcye 
kredyt. 503’50.

Cwposobieiua jfiełdy: stałe.

Targ na zboże.
Kraków 30 stycznia. Pszenica czerwona od 

7*—  złr. do 9*75 z łr . , pszenica b ia łi od 5*50

N a wczorajszem posiedzeniu wydziału bu­
dżetowego izby deputowanych w' Wiedniu 
obradowano w obecności m inistra Conrada 
nad etatem ministerium oświaty.

Na wniosek Zeithammera przyjęto rezolucyę 
wzywającą rząd, aby wydział lekarski na cze­
skim uniwersytecie w Pradze z początkiem 
zimowego kursu 1883/4 otwarty został. Mi­
nister oświaty odpowiedział, że nie sprzeci­
wia się temu wnioskowi, ale wolałby odłożyć 
otworzenie czeskiego wydziału na później, aby 
pozyskać odpowiednie siły nauczycielskie, o 
które w kraju bardzo trudno, kiedy nawet 
do Wiednia potrzeba powoływać profesorów 
z zagranicy np. prof. Nothnagla.

Następnie przy etacie lwowskiego uniwer­
sytetu zażądał p. Hausner jak corocznie, aby 
ten zakład uzupełniono wydziałem lekarskim. 
Minister Conrad zwraca uwagę na brak kan­
dydatów na profesorów. H ausner odpowiada, 
że siły nauczycielskie z łatwością się znajdą, 
a w Galicyi jest wielki brak lekarzy na pro- 
wincyi. Co do p. Nothnagla, ten tylko nie­
chętnie przybył do W iednia. Temu ostatnie­
mu twierdzeniu zaprzeczył p. m inister oświa­
ty. Posiedzenie zakończono o godzinie 1.

Dzienniki berlińskie zajmują się teraz bar­
dzo pilnie ostatniem i zajściami w prowineyach 
nadbałtyckich państwa rosyjskiego, gdzie ży­
wioł miejscowy jawnie i skrycie w Petersburgu 
popierany, coraz śmielej podnosi głowę, chcąc 
raz już złamać niesprawiedliwą hegemonię 
nielicznych osiadłych tam niemców. Tylko do 
tego narodowego ruchu przyłączają się ży­
wioły socyalistyezne, które przy t.-j sposo­
bności usiłują miejscowych włośeian przeciwko 
większym ziemskim posiadaczom podburzyć.

Korespondent „Kolnische Ztg* opowiada o 
zgromadzeniu towarzystwa gospodarczego w 
Felinie, które jest organem młodo-estońskiego 
stronnictwa. Przemawiali przy tej sposobności

[protestanccy pastorowie i paroch prawosławny 
Rajewski, który w tamtych stronach propa­
gandę dla swego wyznania robi Ten ostatni

T elepm y „ t a t y  Krasowskiej1'.
(Telegramy biura korespondencyjnego).

Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajszym balu 
„Concordii0 byli obecni m inistrowie: Kalno- 
ky, Kallay, Prażak, Dunajewski, Falkenhayn; 
Taaffe usprawiedliwił nieobecność swą szkar­
latyną panującą w jego rodzinie.

W izbie deputowanych przedstawił m inister 
skarbu projekt ustawy dotyczącej państwowej 
izby obrachunkowej. Minister obrony krajo­
wej zażądał kredytu dodatkowego w kwocie 
101.200 złr. dla wsparcia rodzin rezerwistów 
znajdujących się w prowineyach zajętych 
Halwich wnosi zmianę ordynacyi monopolu 
państwowego z 1811 r. M attus uzasadnia 
swój wniosek o zaprowadzenie osobnych izb 
przemysłowych i rewizyę ustawy o organi- 
zacyi izb handlowo-przemysłowych.

Wiedeń 30 stycznia. M attus zastanawia się 
nad Izbami przemysłowemi, jako przedstawi­
ciel rękodzielników. Powinne one być rozrzu 
cone po całym kraju, podczas gdy Izby 
handlowe powinny się znajdować tylko w 
stołecznych miastach. Drobni przemysłowcy 
nie mają przedstawicieli w teraźniejszych 
Izbach z powodu zbyt wysokiego wyborczego 
census.

Fryderyk Stiess (przeciw) nie chce zapatry­
wać się na kwestyę z czarnego punktu wi­
dzenia ‘ cechów i towarzystw. Izby handlowe 
mają wyższe zadanie. Podział ich byłby szko 
dliwszy dla handlu i przemysłu.

Jahn  (za) kładzie nacisk na potrzebę po­
pierania stanu przemysłowego, który nie ma 
własnej orgauizacyi. W Czechach, które są 
obecnie krajem przemysłowym, wzrosły wiel­
ki kapitał i proletaryat, ale przemysłowcy pod­
upadli. K apitał ruchomy nie powinien wpraw­
dzie być prześladowany jako czynnik gospo­
darczy, ale jego przewaga musi być ograni­
czona, do czego dążą izby przemysłowe.

Gomperz uważa wspólne działanie handlu 
i przemysłu za konieczne; nowe Izby me 
będą miały odpowiedniej sfery działalności

Loeblich zwraca uwagę na tę okoliczność, 
że przemysłowcy w licznych wiecach oświad­
czyli się za podziałem izb. Dotychczasowe 
izby nic nie zdziałały na polu podniesienia prze 
mysłu. Obawiają się wprawdzie, że przez po­
dział Izb na handlowe i przemysłowe kilka 
głosów niemieckich z Czech przepadnie, ale 
należyte uwzględnienie stanu przemysłowego 
więcej znaczy aniżeli te głosy, które zresztą 
w innych prowineyach będą odzyskaue.

Paryż 29 stycznia. Na posiedzeniu izby, 
Fallieres doniósł o utworzeniu się gabinetu,

złr. do 9*30 złr., 
do 9*25 zł., żyto 
jęczmień browarny 
czmień na paszę

pszenica żółta od 7*—  złr. 
od 6*— złr. do 6*60 złr., 
7*50 złr. do 8*—  złr., ję -  

od 6*—  złr. do 6*25 złr.,
owies od 6-— złr. do 6-75 złr., groch od 

złr. do — *—  złr., kukurydza od — •—  
złr. do — *— złr., hreczba od — •—  złr. do 

•—  złr., koniczyna czerwona od 80*—  złr. do 
90*—  złr.

Wiedeń 27 stycznia. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 9*80 złr. do 9*85 złr., żyto od 
7*70 złr. do 7*75 złr., jęczmień od — • — 
złr. do — *—  złr., owies od 6-95 złr. do 
7.10 złr., kukurydza od 6*40 złr. do 6*60 
złr., okowita per 10,000 liter procent 31-25 złr. 
do 31*50 złr.

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
70 fen. (4 złr. 52 cent.). Na luty i marzec 
7 mrk. 75 fen. (4 złr. 56 cnt.).

Emil S zw arc
Wydawca.

ian  Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

Pastylki Geraudei. Nasi czytelnicy zauwa­
żyli w łamach naszego dziennika, ogłoszenie 
tyczące się nowego sposobu preparowania 
smoły na t. z. zwane pastylki Góraudel. Od­
różniają się one tern od innych smołowco- 
wych kapsułek, że działają wprost przez in- 
halacyę na oskrzela i kanały oddechowe, pod­
czas gdy wszystkie inne dotąd znane kapsuł­
ki, dostają się do żołądka i są tam  zużywa­
ne przez organa trawienia bez pożytku dla 
oskrzeli. Donosimy, komu na tern zależy, o 
skutkach tego nowego środka leczniczego. 

(1055-6 a. 2).

Pociągi na kolelach żelaznych.
Odchodzą z

Do Lwowa. osobowy: 
Kraków  odjazd: 10 34 rano

Krakowa:
poipieszny: _ wieczorny

gio-„
i i

wiec
ranoLwów  przy jazd : 9 -, wiec*. 6-20 rano

Do T arnow a lokalny:
K raków  odjazd: 6*,7 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-2ł.

Do W iel iczk i:  Kraków  o d ja z d :  11*6 w polud.
Wieliczka przyjazd: U*u  po pot.

Przychodzą do Krakowa:
Ze L w o w a : osobowy." mieszany: poipieszny:
Lw ów  od jazd : 4*49 rano 4 33 wiecz. lO-jg w noc.
Kraków  przyjazd: 2*33 pop. 5 10 rano.

Z Tarnowa lokalny:
Tarnów  odjazd: 5*u  po po,.
K r a k ó w  przyjazd : 8-20 wiecz.

W ieliczki:  Wieliczka o d jazd :
Kraków  p rz y ja zd : 8-7 wiecz.
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SKŁAD GŁÓWNY

» Zofjówka : . _ 10
1 1 Tatom ir. L ubaw a p ow ieść . . __ .gę
zaw sze na sk ła d z ie  we w szystk ich  zna-
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w K sięgarni Polskiej we Lwowie.

1 5 7 5  F A B R Y K /, ZA ŁO ŻO N A  W  R O K U  • j  g  y p

CES. KRCL. I '■

AUSTRYACCY .. . 'HCL-
NADWORNI DOSTAWCY I- NIEDŁRLANDZ.

■ — :---------------------------------------------------------------------------------- NADWORN' DCSTAWGY.
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FAERYK/t WYBORNYCH LIKIERÓW. U Ó lE N D E R S K ld f
_■ W  A M S T E R D A M  Iff

GAZETA KRAKOWSKA Nr. U .

u w a g a T
Stosunki handlow e zm uszają m nie do 

zwrócenia uw agi P. T. P ub liczności, źe w  
! moim sk ładzie jest tylko prawdziwe Mar- 

ęewe i Składowe Piwo Okocimskie do 
kupienia.

| Często zdarzają się  przypadki, źe różni 
Państw o i  Z w ielu  m oich stałych  odbior­
ców  zapytują o cenę piwa z browaru oko­
cim skiego i  unoszą sio a nawet obrażeni 
są wyższą ceną od piw a sprzedawaneo-o w 
składzie Jana G oetza przy ul. sw . Jana I.
5 i 6? na wiadra i butelki.

Prawdą jest, źe wspom nione sk łady przy 
ul sw. Jana m ają piwo z browaru pana  
Jana G oetza , lecz n ie z Okocima , a le z 

| browaru na P iasku w K rakow ie. O św iad­
czam w ięc p o n o w n ie , źe sk łady przy ul 
sw . Jana 1. 5 i 6, nieposiadaja w cale piwa 

| praw dziw ego okocim skiego, o 'ezem  każdej 
chw ili interesow aną P . T. Publiczności prze­
konać m ogę. n 0 3  U 3

Z  uszanow aniem  
J .  f Ł I P T a - p i - p

Skład  Piwa Krajowego i Zagranicznego
W  KRAKOWIE,

ulica Sław skow ska N r 22

i N A O m c M
egzaminowany

z odbytą  k ilko le tn ią  p ra k ty k ą  p o ­
szukuje  um ieszczenia  w miejscu 
lub na  prowincyi. W y k ła d a  w j ę ­
zyku polsk im  i n iemieckim. P rz y ­
gotowuje także  do sz k ó ł  g iinna-  
zyalnych  różnych klas. U d z ie la  oraz 
początków języ k a  f r a n c u s k i e g o .  
B liższe j wiadomości udzieli  ł a s k a ­
wie A dm in is tracya  „G a z e ty  K r a ­

kowskiej “ pod lit .  A. A. G.
2

(fi

0
a

N A P O D A R E  k
Z K Z T J Z P T J J ’

Losy wystaw y  Tryesteńskiej po 50  c nt. 1007 9 

Losy rc- Wiednia po 50  c. Losy rządowe po 2 fl 
Promesy komunalne po 3fl. Promesy kred. po 5 fi. 
Losy Krakowskie sp rzedaje  po kursie dziennym
L.£?y C zerw onego Krzyża sprzedaje się po korsie dziennym 

K a n t o r z e  " w y m i a n y

KURNATOWSKI & Coup. M ó w , Bynet Nr. 17.

a
Cli

Mariacellskie krople żołądkowe.

1102

WE WHYJTMCH MIASTAC iJLYI w . H W ' t V UM €R° W DRAWIE '
|   / y e  .tORIENNYCH, eilKlrRhiACH ,  KAW[ARlliACH.

w  A i m n  D2i m i E o w
W.K U K LIŃ SK IEG O

w h a l i  S u k ien n ic  Nr. 5.
m i r t . ! 0? " 14 l’°jeiIyricBemi numerami, lub  „renu-

czano by<5 nioga,

i w  o d p o t l f d .J e T n ^ c ^ w .w * ^ 07'* " krY mUje na " W ^ zie

1049 8-?

z  pełnym  szacunkiem

W . K U K L I Ń S K I
agency* dzienników.

Płótno ling.
K rótka trw ałość  p łó tn a  (w sk u tek  

ch em iczn eg o  b lich ó w a n ia ) sp ow od o­
w a ła  nas do w y rab ian ia  pod p o w yż­
szą  nazw ą inatoryi p o siad ającej trzy ­
k rotn e trw an ie  p łótna a tańszej o 60 

I procont. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep sza , 
n a jtrw a lsza  i n a jta ń szą  m aterya  na 
w s z e lk ie  g a tu n k i b ie liz n y . N asz znak  

[ j e s t  u rzęd ow o och ron ion ym , k to  go  
n a śla d u je , zo sta n ie  sąd ow n ie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp r z e d a je  nasz  

[ p o d p isa n y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 cen tym . 20 m etr. 

d łu g o śc i na k a leso n y  i b ie ­
liz n ę  bardzo  trw a łą  . . z łr

1 sz tu k ę  88 cen tym , szerok . 
na p ięk n o  k o sz u le  m ązk ie  
i d am sk ie , w sz e lk ie  g a ­
tu n k i b ie l iz n y  łó ż k o w e j  „

1 sz tu k ę  175 cen tym , szero k .
15 m etr. d łu g o śc i  na 6 
sz tu k  w ie lk ic h  p r z e śc ie r a ­
d e ł bez szw u  

1 sz tu k ę  195 cen tym , szero k . 
na w ło sk ie  łó żk a  . .

I Celem p rzekonania  się  o 
| ku, przesyłamy bezpłatnie 

wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  i t r n l i o  w l e ,

S u k ie n n ic e  N r .  13  —  14
   1041 9-

,„HlkUti’k ł Ia" ac«!Iskich kropli w następujących przy­
padkach m e da się przew yższyć przez •
środek, a m ianow icie: Przy braku apetytu, n iep rzY  
jem m e pachnęcem  oddechaniu, słabości io ład k a  w zd e’ 
eiu, odbijaniu kw asem , kolkach , katarze żołądkow ym  
paleniu zgagi, tw orzeniu się  piasku i drobnych k a ’ 
m yków , m ocnem  grom adzeniu się  ślin w ustach żó ł­
taczce, w stręcie i odbijaniu, bólu  g łow y (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkow ym , nieregularnym  
stolcu  i_ zatwardzeniu, przełożeniu  żoładka potrawami 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzion ie i 
w wątrobie.

O p l a  u ż y c i a .  M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, m aja bardzo 
przyjem ny gorzkaw y sm ak i używ a się  ich ' naezczo

---------------------   z rana a w ieczór przed położeniem  sie snać
' a* ^  w k a w o w ą  ły żeczk ę  (dzieciom  wolno tylko jed n e  trzecia cześZ J.™ 
użyć) i św ieżą wodą albo w inem  zrnieszanem  z woda zapió. Po u iv e in ‘a„J * 
sław ne krople całem u system ow i życia pew ien  rodzaj w zlotu, m oc sita '.J a , 
wosć. — N ależy  jeszcze  zw rócić uw agę, źe przy ciagłem  używ aniu ’tvoh" i! ,• 
w przestagu dwóch do czterech tygodni, każda z pow yżej w ym ienionych vf 
rób zupełn ie usuniętą zostan ie. »«em onych cho-

R ozum ie sio samo przez się , że przy tem ostrą dyetę n a leży  zachow ać  
C e u a j e d u ą j  B a s z e c z k l  3 3  o n t .

^ □ r ^ k ó w :  aPteki = W  R edyk, F . Grajewski, iE .  Radie, 
RTAr a T . : Sm dlecki, E . Stockm ar, F . Sobierajski i K . W isz n iew sk i’ 
BŁA ŻE JÓ W  A 1* 'i p 01?’-’ K eicherta sPa(i k . ; BO CH NIA apt. E. R eiss, A E. p i p ,  
o f a n s S  ^ R z l L v v ej7 3k/ ;5 ROuD Y a Pt- E - L is*ka- A - E ' l - d o r ’, Kulak i E: 
Janoszek •’ BR 7 0 7 Ó W  "5 u  H ansf,®rsr ■ apt. D em bińsk i; BRZESK O  apt. W.’
:  u ? j k s K  D O L & a h ; £ ° . R Y N U  apt- U o - W i i  b u d z a n ó w

FR Y SZTA K  apt. ’ j  /a n fe ts W -' G k ™ A ^ D B ? H ?rB ,YCZ apt‘ H ' Hl— ,e ld i 
H elm - HO RO DFN KA »nt a \  • 9 W  aP‘- K ulczycki; G L IN IA N Y  apt.
a / t .  W. Rohm i W W ocki C za r łk ii JA R O SŁ A W
ryński; JO RDANÓ W  apt. Edw B a c h n c ' r ^ ^ o L o i y j A ^ ^ ' V  ł Pt' 'L  Caem e'

KAŃCZ17GAl lY t THN 0T O ,IÓ i,pt- O r m ^ z o w ^ i t r A M ^ N K A ^ r ^ V i . p t - -KAŃCZUGA apt. H eger; KRAICOWIEC apt. W . K om orowski- K U T T Y  ant a ’

« T ć .7l,,k0,HK0° K K r N lU A .p t  S liS , LSlK
feld K- n ' l  ’- ! P- M oszczew sk i; L W Ó W , apteki: Beiser, Blum eu-
r> * i . y zanov£s k, y P* iNiikolasch, J. P iepes i Z Rucker* MTFT F P  0
s l c ź  r  R; ;M!-L ? W E A  t  Q «irin i; M OŚCISKA a p f  t h a ’l b o t h f  S o w ' y  

K- Jakubow ski, W.^ F ilip e k ; JNOW Y-TARG apt. Karol L aur?  PO D -

Składy:

7-—

8 50

ft 11-80

„ 12-80 
gatun- 
próbki

W  tych dniach otworzyłam

Skład Nafty krajowej
1  o . m e r y ] t a i i « k . i e j

oraz Lamp, Świec, Mydła i w szelkich ar­
tykułów  należących  w zakres tego interesu
Towary wyborowe. —  Ceny umiarkowane.
F olecając m ó| now y Skład, stałej życzliw o­
ści Szan. Publiczności, zostaję z poważaniem

i Wagenknecht
K raków , ulica P loryadska, L. 45 .

t e  pieiiięflzj i pap. wartość.
Kraków, dnia 31 S tycznia.

R nble pap. za 100 rs. .
Marki niem . za 100 marek .
Franki za 100 Ir. . " , ,
PóŁm peryał ro*.........................................
D ukat w ażny . . . . . .
R ubel srebrny obrączkow y .
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
O bligaeye indenin. ga lic . za 100 złr.
1 %  L. zast. T. kred. ziem s. 100 złr,
4 X  » » „ I łe m . 100 złr

m n v n n
a X  L . hip. 100 złr..................................

L . hip. z lO *  prem . 100 złr.
6X  L . hip. 40 lat zw rotue 100 złr.
B.K L . w łościan, z dywid. 100 złr. 

e „ I W  »!>••
kred. K rak. 36 la t zwr.

8X  .  ,  * 36 l a t  ®WI-
,  18 lat zwr.
„ 20 la t zwr

A kcye kolei Karola Ludw ika 210 złr.
•  „ L w ow .-C zerniow . 200 złr.
« banku hipot. Lw ow sk. 200 złr.
» ■ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L osy m. Krakowa 20 złr. ,
» m. Stanisław ow a 20 złr. .

L . zast. Król. P olsk . 100 rubli 
* *  L. likwid. .  .  100 rubli

|116 50  
67 50 
46 60 

9 60 
5 55 
1 60 

99 -

i-.i-

97 — 
89 _  
86  —  

97 —  
|100 25 
|100 50

97 
|100 —

92
98 — 

|100  —  
llOO 
1102 —

■ 292 — 
1165 
|300

Wiedeń, dnia 29 S tycznia. 

Obligi długu państwa.
117 7ó |
69 —|  4-2 %  R enta  pap. 100 złr.
47 761 4-2 X , „ srebrna 100 złr. .’

9 801 4 X  „ złota  100 złr. .
5 7ń | „ pap. 100 złr.
1 7 o | 4.V  „ złota w ęgierska 100 złr.

100 — I n papierowa 100 złr.
6 A n w eg. (O stbahu) 1 0 ^  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr........................................ 120 złr.

18 — 
25 —  
98 25

I 86 —

99 — 
91 50 
87  - -  
99 -  

102 -  
102 6< 
99 — 

102 —  
94 — 

100 _  

102 —  
103 
105 -  
295  
168 — 
305

19 6o| 
28 — 
99 75l 
88

Boden-C redit 
Kredyt, dla h. i. p. 
K red yt w eg. . 
N iższo-A ustr. . 
H ipoteczne galic . . 
A ustro-w ęgiersk io . 
U nionbank  
Verkehrsbank  
B aukverein  
Liinderbank

Akcye kolei.
Albrechta . 
A lfbldzkie . 
Elżbiety . 
Ferdynanda półn. 
Franc. Józeta  .

95 95
92 50
85 80 86 95
85 10
93 75 94 26

114 7 5 1 1 6
206 — 1207
282 80 283 

277 50 
870 -860 _

141 50 142
105 50

200 złt
167 75 168 —
209 60 210  — R u d o lfa

193 26 193 76
23 50

apt. Wb ,d z i m i rs ki - ŚNUA T v 7  7,'rU^T w '’'' A ' ^ a "no'^ k i;  SĄD. WISZNIA
cliowski; SAMBOR aptekarz J. A k k s i e w i c z T s ^

apt. J . Mim u raj S S  ^
apt. C zernicki; SZCZURO W A apt. W . H einz; TARNÓW * W ? 3° ^
WAKEZ , ^ N 0 P ^  a.p t‘ Fr- J»m rogiew icz; TŁUM ACZ apt. W . Śzaukowski'-’
skU  z L o ż r F y r i  n \ ^ P JN l,CZ W- N odzyńsk i; W IN NIK I apt T . v. Brze-’ v  , ftpt. lir. M ałkow ski; ZBARAZ apt. E. Kruh* ZYW n^f* ant
E. illu m en th .il; ZŁOCZÓW  apt. Fr. Pottcsch • ZAKLICZYN ant i t  r  • 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. R om anow ski; żU R A W N O  ept J  łóm *TT 
W ów ny .H a d  przesyłki w aptece pod „ A n ,o łen ? o P? e k u , t y ^ m ^ ^ “  
B r a d e g o  w K rom ieryżu. J 796 T s

a  1 1 1 1 a 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 ! , ,  ^
™ Zakład Litograficzny

P R U S Z Y Ń S K I E G O  ■
w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 16. ™

Poleca się do wykonania wszelkich robót jego zawodu do- M  
tyczących, po cenach umiarkowanych. c a

W Zakładzie są skrypta prawnicze po zniżonej cenie m  
_  _  _  _  do nabycia. 1032 13.? n
^ i i i i i i i i i i m m m i i i r

Lw ow sko- zerniow . 
Aust. półn.-aachod. 
Południo ,
Tramwaj ,
W ęg.-gaii . ,
W ęg. poiu .-w schod. 
W ęg. zachód. ,

I l 66 76 
1197 75 
| l 3 7  25 
|2 1 8  —
|l6 9  50,
Il60 —|
|l64  25

100 złr.
100

200 
. 140 
. 200 
. 500  
, 200 
. 600 

100 
140 
100 
200

Listy zastawne.
5 X  Bodeucredit

a 1 ? *a8 ■ • z I —
A u str o -w ę g ie r sk ie ................................ j io o  50

Obligi pierwszeństwa,
Albrechta .
A lfbldzkie  
Gratzkoflach.
Elżbiety

200 
200 
200

300 złr. sr. za 
200 
160

100

1870
1872
1873 

Ferd. półn.
1872 
1876 

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czorn.

. . 300 złr. sr. za 100 

. . 100 złr. sr.
1881 300 złr. sr. za 100 
1865 300
1867 300
1868 300  
1872 300  
. . 300
1869 300

u- I  . 1872 300
niadm iogrodzkie 200

92 80  
94 70  
99 15
98 30
99 90 

llOO 50 
100 75 
[105 40  
!lOó 50  
|106 50

95 50  
93 25 
97 76 
93 50

99 60 
99 60, 
99 60 j 
“ 1 2 0 ,

167 50 
198 75 
137 76 
218 25 
160 -  
161 — 
164 75

101 65

93 30
94 30 
99 50 
98 80

100 20
100 75
101 25
105 80
106 
106

95 70
93 75
98 50
94

99 90 
99 90 
99 90 
91 60

Papiery loteryjne.

jjy Jencred it . . . . 100 złr.
%  Lyiaanskie . . # Ą . 1 0 0

3 A" Serbskie . . . .  in o  fr
S X  Tureckie 400

Reg. D unaju  . . . 100 złr.
Żeglugi D unaju  . . . 1 0 0

*X  T r y e a t .............................40 0
4 X  T r y e s t ............................... 60

99 50
i'lG9 50  

32  50  
24 60  

h l14 25 
t 108 75 

127 60

4 *
4.V

1854 L osy  
1860 L osy

L osy 1864 . 
W ęgiersk ie . ,
M. W iednia  
Kredytowe , . .
K lary . ,
M. Insbruku . 
K eglew icz . , . 
M. Krakowa . . 
M. L ubiany . .
M. Budy . . .
Palfy . . . .  
Czerwonego K rzyża  
Rudolfa . . .
Salm  . . . .
M. Salzburgu . .
St. O enois  
M. Stanisław ow a . 
W aldstein . 
W i.idiszgrSts .
L osy użytkow e ^ Bodeucredit

Druk WŁ L. Aaczyca i Sp.


